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Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  d. 16. Kwietnia. — Ostatnią  pocztą nadesz łe  wiadomości 

z Konstan tynopola  z d. 4. b. ni. opiewają ,  że n iepokojące krążyły tam 
pogłoski o ostatnich żądaniach księcia M enżykowa. T u rcya  uzbraja flotę, 
fortece i pow ołu je  pod chorągwie ob ronę  krajową.

P a r y ż ,  d. 15. Kwietnia. — T ry b u n a ł  k o rrekcy jny  wydał w sprawie 
koresponden tów  dziennikarskich następujące w yrok i :  Alfred de Coetle- 
gon na 6 miesięcy, C laude Viremaitre i de P lanhol trzy  miesiące, C h a r ­
les F land in ,  książę Rovigo i H ubert de la P ierre na jeden miesiąc wię­
zienia skazani.

P a r y ż ,  d. 16. Kwietnia. —  M o n i t o r  dzisiajszy ogłasza amnestyą 
dla 137 osób, które za w yrokiem  sądów wojennych  skazane zostały  
w skutek przewinień po litycznych na różne kary.

B e r l i n ,  15. Kwietnia. — J. ks. w. e lek tor  heski p rzy b y ł  tu z Kassel 
i stanął w zamku królewskim.

B e r l i n ,  16. Kwietnia. — Pułkownik północnoamerykański Hugues 
znajduje się tu teraz. P op iera  on interes wielkiej wystawy przem ysło­
w ej i sztuk pięknych w N ow ym  .lorku u rządów europejskich. P u łko­
wnik Hugues by ł na dzisiajszej paradzie w amerykańskim mundurze, 
a po po łudniu  u króla Jinci na obiedzie.

Z e i t  donosi:  znany cmentarz p rzy  Berlinie Friedrichshain gdzie p o ­
ległych w rew olucyi marcowej pochow ano został teraz wysokim pa rk a ­
nem z desek opatrzony. Ju ż  dawniej ścieszki i drogi zao rano ,  oprócz 
jednej przez pole prowadzącej.  T eraz  i tę ostatnią zaorano i ziemnia- 

i zflSfidzono.
Pan d irek tor  Seub il l ,  który wyjechał do L on d y n u  względem układu 

zaprow adzenia  w odociągów w Berlinie, wrócił z L ondynu .  Przedsię­
wzięcie to bardzo  się p odoba ło  Anglikom i na giełdzie wielki był natłok 
do  subskrvpcyi na to przedsięwzięcie, tak że na 7 razy większy kapitał 
się pisali, ' jak 'b y la  potrzeba. Akcie te puszczono już w obieg i plącą za 
nie ażio 18 procent.  — W ie lk ie  kapitały nagromadzone w Anglii i boga­
ctwa zewsząd do niej p łynące w drogich kruszczach, stają się nieraz p o ­
wodem  kłopotów  kapitalistów, na jakich przedsięwzięciach mają umie­
szczać swoje kapitały, aby  jaki taki p rzynosiły  procent.  Potrzeba tylko

ftewnej zręczności,  aby wystawić Anglikom korzyści w ypływ ające  z ko- 
ei żelaznych niemieckich, a k ładliby w nie z wielką ochotą niezmierne 

sw oje kapitały. T y m  sposobem zyskałyby  Niemcy środkow e za pomocą 
kapitałów , a następnie kolei żelaznych to, co odnoszą w zysku państwa 
w  skutek swego położenia nad morzami.

Królestwo polshie.
W a r s z a w a ,  dn. 10. Kwietnia. —  (K or. Cz.) Rzadko miało nasze 

miasto podobną fizyognomią jak w upłynionej W ie lk a n o c y ;  zdawało się 
racze j ,  że żyjemy przy rozpoczynającej zimie Bożego narodzenia ,  a nie 
na początku wiosny. J u z  przed wielkim tygodniem spadły obfite śniegi, 
a w wielkim tygodniu napadało, że z trudnością odwiedzający groby  p rze­
bić się byli w stanie , nawet w najbardziej uczęszczanych ulicach. P ie r ­
wszego święta ustały śniegi, słońce ukazało się, ale zarazem rano ostre 
zimno, te rm om etr  spadł niżej 12° R , w południc roz topy  i sannę na b io ­
cie o d b y w an o  żwawo. Jeszcze  na dwa tygodnie przed świętami, niesta­
teczna W is ła  nadbrzm iaw szy znaczniej, okry ta  krą gęstą zerwała most 
i przecięła tyle po trzebne  połączenie z Pragą; wszystkie przedmioty po­
trzebne  do życia poskoczyły  znacznie w cenie; siano trzeba było  płacić 
po bajecznych cenach. P o trz eb a  mostu stałego na W iśle  pod W a r s z a ­
wą czuć się daje coraz bardziej.

W a r s z a w a ,  16. Kwietnia. —  W iad o m o  źe z wiosną, przy  zwię­
kszaniu się w ó d ,  j e s i o t r y  rozpoczynają  wędrówki sw o je ,  i ciągną 
z morza do  rzek ,  dla rozmnażania się w tychże. W ę d ró w k i  te przypa  
dły w tych dniach, i dla tego osoby  przypatru jące się Waisie z nowego 
Zajazdu, dostrzegały p łynące pod samym wierzchem wody gromadki 
jesiotrów, które w górę W is ły  zdążały. W  tych stronach najwięcej d o ­
p ływ a  tych ryb  do Sanu. W ę d r ó w k a  taka trwa miesiąc, a gdy woda 
zmniejszać się zaczyna ,  powracają znow u i ciągną Z wodą do morza. 
W  czasie tego p o w ro tu ,  p rzypada  czas po łow u na te największe może 
z ry b  w rzekach naszych. P o lo w y  te tak bywają czasami liczne, ze do 
tysiąca sztuk na raz wydają, w  r. 1845., kiedy był wylew W isły ,  jeden 
z takich w ędrow ców  zapędził się aż na Bednarską ulicę, i tam przy  ła 
zienkach Majewskich, schwytany  został. (K. W . )

Francya.
P a r y ż ,  13. Kwietnia. — M o n i t o r  donosi dziś, że testament Na 

poleona 1. wydanym  został z D octo r  Cam m on, gdzie przez lat 32, jak 
wszystkie testamenla w Anglii b y ł  p rzechow yw any .  Mówi o serdeczne'j 
grzeczności lorda Malmesbury, z jaką w ydać kazał testament, w skutek 
ob jawionego przez posła francuskiego hr. W alew skiego  życzenia cesar­
skiego. Na dniu 16. Lutego izba D octo r  Cammons rozporządziła  w yda­
nie owego testamentu koronie francuskiej na wniosek p ro tek tora  angiel­
skiej korony . Doręczono  go hr. C la rendon ,  k tó ry  go ptzesła ł lir. W a ­
lewskiemu, a ten dopiero  posłał cesarzowi testament przez swego se k re ­
tarza Baudin do Paryża. Minister spraw  zagranicznych w prow adził  
Baudina do cesarza, k tóry  mu pokazał testament, potem odniósł go do 
prefekta Sekwany, k tóry  go według przepisu prawa francuskiego p rze j­
rzał, a spisawszy p ro toku ł w tej mierze, przesiał go notariuszowi rodz i­
ny  cesarskiej. Z rozkazu N apoleona III. będzie testament ten złożony  
w narodowem archiwum. Testam ent z kodicilem jest własną ręką N a­
poleona napisany i podpisany, tudzież pieczęcią stw ierdzony. Nosi d a ­
tum: Longw ood dnia 15. Kwietnia 1821 roku. C o  do treśc i,  znanym 
jest z ogłoszeń drukiem.

— Mars^lijskie sprzysiężenie i machina piekielna nie wiele budzi cie­
kawości,  chociaż w tych dniach przed  sądem przysięgłych będzie spra­
wa w  tej mierze wniesioną. Niemasz głównego o'skarzonego Gaillarda, 
który uszedł na Maltę. Nie czując się przecie tam bezp iecznym , bo  
prawa na Malcie nie są równe angielskim , przeniósł się do L o n d y n u  i dziś 
tam mieszka.

P a r y ż ,  14 Kwietnia. — N a rozkaz ministra policyi został znów  
powstaniec grudniow y ułaskaw iony  oddany  pod do zó r  po l icy jn y  po ­
nieważ w okólniku jednym  za granicą d ru k o w a n y m , ośw iadczy ł,  ze nie- 
prosił o ułaskawienie.

—  G a z .  a u g s b u r g s k a  pisze z Paryża :  »Dzienniki ministeryalne 
silą się, aby ludziom gie łdowym  wpoić p rzekonan ie ,  ze jeszcze nie- 
nadeszła chwila podziału T u rc y i ,  a tern mniej w ojny  w skutku tego p o ­
działu: że cesarz wszech R osy i,  nie ma wcale tak rozległych zamia­
rów, jakie mu przypisują D e b a t y  po rów nyw ając  dzisiejsze przesilenie 
z przesileniem 1840 roku. W szakże  nie trudno  b y lo b v  D e b a t o m  do- 
wieść swoim ministeryalnym przeciw nikom , że gdy wówczas jeden  z 
wasalów porty, groził jej utratą stwojego nad nim zwierzchnictwa, to  nie­
bezpieczeństw o grożące jej dzisiaj, nierównie jest w iększe, chociaż p o ­
zornie chodzi ty lko o pew ne »mniej lub więcej ważne praw a zmierzebni- 
cze«; bo to leży jak na dłoni,  że jeźli  porta podda się żądaniom , zwła­
szcza w tak upakarzający sposób staw ionym , to p rzezto  w oczach mu­
zułmanów moralnie zrzecze się władzy, i me utraci ty lko  zwierzchnictwa 
nad po jedyńczą jaką prowincyą ,  ale raczej udzielność sw oję  postrada, 
jakkolw iek karta E u ro p y  przezto zmienioną nie będzie. P odobn ież ,  leży 
jak na dłoni, że gdyby  porta żądaniom Rosyi o par ła  się, loby  tylko epo*- 
kę sw ojego rozb io ru  przyspieszyła, gdyż Rosya rzeczy wiście* gotowa jest 
do zbro jnego  *v granice jej wkroczenia. N iebezpieczeństwo zarazem dla 
E u ro p y  przynajmiej jest równie wielkie, jak w roku  1840. N ie m o ż n a  
wszakże przeczyć ,  że położenie rzeczy i rodzaj niebezpieczeństwa nie 
są te same dzisiaj,  co wówczas. W ó w c z a s  F rancya  grozi pokojowi św ia­
ta, dla tego, że kwestya bez jej udziału została rozwiązaną. Dzisiaj zaś 
F ra n cy a ,  zakłóceniem pokoju  bynajmniej nie grozi,  zwłaszcza z p o w o d u  
kweslyi wschodniej. Poseł jej,  który przed kilku dniami w yjechał  do 
S tam bułu ,  i nie zatrzyma się już w Rzym ie ,  odebrał najwyraźnie jszą  in- 
strukcyą ,  abv a tout prix  pośrednictwo lub transakcyą m iędzy  Rosyą 
a portą  przyw iódł do skutku , czyli innemi s łow y tę ostatnią w każdym 
razie od wszelkiej myśli oporu  odwiódł Poprzestaną więc i na najmniejszem 
ze s trony księcia M enżykowa ustąpieniu. W y s łan ie  francuzkie'j floty do 
Archipelagu jest próżną tylko demonstracyą. Nie idzie wszakże za*'em, 
aby  ultimatum księcia Menżykowa nie do tyka ło  więcej F rancy i aniżeli 
Anglii; rzecz się ma przeciwnie. O p ró c z  bowiem ogólnej kwestyi n ie­
zależności T u rc y i ,  która obadwa zachodnie  mocarstwa za rów no obcho­
dzi ,  ultimatum tegoroczne obejm uje inną kw estyą,  która bezpośrednio  
F rancyą  do tyka ,  kwestyą, ze tak powiemy, żyw otną dla francuzkiego 
w p ływ u  na wschodzie. Chcę tu mówić o kwestyi miejsc świętych, którą 
R osya ,  długiemi sporami znuzona ,  na wyłączną korzyść greckiego ko ­
ścioła chce mieć rozstrzygniętą. Jeźli  F rancya  na to zezwoli, to zniesie 
cierpliwie najdotkliwszą klęskę, jaką od r. 1815 w dyplomacyi swoje’j 
poniosła. W p ra w d z ie  jest ty lko w oczach klas oświeconych klęska,
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masy nie {wiedziałyby nic o niej. D la tego kwestya może być na teraz, 
dla dzisiejszego władzcy Francyi,  opierającego się ua masach, obojętną. 
Zachęcać portę  do opo ru ,  obiecać jej w razie potrzeby połączone w spar­
cie Francyi i Anglii, ty leby znaczyło, co gotować się do w ojny  ua tę 
wiosnę; tymczasem N apo leon  111. chce a tou t  prix wojny  uniknąć, d o ­
póki nie będzie przez ojca ś. pomazanym. Dla tego to, jak w roku 1840, 
przesilenie wschodnie bezpośrednio  europejskiej wojny nie wy woła .«

P a r y ż ,  6. Kwietnia. —  (Koresp Czasu.) D elegaeya angielska w y­
słana do cesarza F rancuzów , której ważność podnosiły  tak w ysoko dz ien ­
niki rządowefrancuskie , otrzymała traiczny koniec w izbie lordów. Hele 
gacya ta za im ponow ała  dziennikom angielskim dla tego, że była złożona 
z wielkich figur f inansowych: pp. Powieś dyrek to ra  L ondon  Docks,
p. H aw key rządzcy banku ,  pp. L lyn , R oberts ,  Masterman dy rek to rów  
ban k u ,  pp. Thom psou  i D u k e ,  członków parlamentu, pp. Goldsmid, 
G urney , Baring, G ladstone i t. d. W z g lę d n e  wyrażanie się dzienników 
angielskich o delegacyi,  zdawało się pokazyw ać ,  że rząd niebył obcym 
jej wysłaniu, tymczasem iu terpelacya lorda Cainpbela całą zasłonę r o z ­
darła. Lord  C la ro n d o n ,  minister spraw  zagranicznych, ośw iadczył,  iz 
niewziął żadnego udziału w w ysłan iu  delegacyi, że ją uważał za czyn 
prywatny, i że rozkazał lo rdow i C o w le y  nie przyłączać się do niej. Dele- 
gacya miała więc na celu interes prywatny ,  ale jaki? oto otrzym anie kou- 
cesyi drogi żelaznej z L yonu  do Bordeaux, i przystąpienie cesarza F r a n ­
cuzów w summie lOciu milionów do kom panii,  mającej zaprowadzić ko- 
munikacyą na międzym orzu Panama Pompa delegacyi dokonała zamie­
rzonego celu; cesarz F rancuzów  podpisał na wszystkie żądania, a teraz 
Anglicy, jak nasi dawni s ta ros tow ie ,  obdarzeni dzierżawami, obracają 
się tyłem do tronu  i wyśmiewają się z Francyi.  Anglicy w Paryżu  nie 
kryją się z radością, że iuterpelacya w izbie lordów wyświeciła sprawę 
delegacyi. Ich duma i pa t ryo tyzm  są zawsze jedue ,  i każdy pozór poni 
żający Anglią m ocno ich dolega.

O d  floty francuskiej niema dotąd innych wiadomości jak te ,  iż p ły ­
nie pom yślnie, i że w kró tce  stanie w Archipelagu. Ze S tambułu niema 
także nowych wiadomości, ale są objaśnienia. Ks. M enźykow  n e g o c ju je  
z  pozornem u ią iarkow aniem , a rozsy ła  po pó łw yspie  wschodnim ofice 
rów, jak gdy b y  Rossya miała w kró tce  zająć T urcyą .  Rossya zdaje się 
postępow ać jak g d y b y  była pew na ,  że F r a n c ja  wojny prowadzić nie 
może, i że wysłanie jej floty zamieni się w  próżną promenadę. Giełda 
paryska lęka się zbliżenia do siebie flot i jakiego zdarzenia , które wojnę 
m ogłoby uczynić konieczną. Lęka się zaś tego tein bardz ie j,  że ma o p i ­
nią, iz cesarz F rancuzów  nieda sobie ubliżyć i starać się będzie o u trzy ­
manie honoru  F rancy i.  Po rozpędzeniu  kulisy, giełda paryska jest dziś 
niemal pustą. R ozpędzen ie  kulisy miało nastąpić z różnych pow odów  : 
w przew idzeniu  mianowania 20 no w y ch  m eklerów ; z chęci spara liżow a­
nia popłochów  giełdow ych i z obaw y  kulisyerów. k tórzy  mają dzielić 
opinie republikańskie. Rząd dzisiejszy ma za sobą spekulan tów  i tak 
zw anych  »faiseurs«, ale faiseurs ważniejszych. Niżsi, mniej bogaci,  mniej 
zaangażowani w o p e r a c je ,  a zatem mniej mający do stracenia, mają mu 
być przeciwni. Autor  bu le tynu  giełdowego w D e b a t a c h  kry tyku je  
rozpędzenie kulisy, tw ie rdząc ,  że ono  u trudnia  podw yżkę  giełdy, a u ła ­
twia spadek. P odług  n iego, grający na spadek niejest chciwy realizo­
wania korzyśc i i n iepotrzebuje  dla tego kulisy rannej i w ieczornej , k ie ­
dy  g ra jm y  Ila podw yżkę  znajdu je  się w  zupełnie przeciw nem  położeniu. 
R ozum ow an ie  dosyć krętne  au to ra  rzeczonego  bu le tynu  zdaje się p o k a ­
zyw ać, że będąc jednym  z kulisyerów, au to r  w swej sprawie dosyć s t ro n ­
nie przemawia.

Zapóźno już  wam pisać o liście, k tó ry  p. M ontalem bert przesłał panu  
Billault,  w ym aw iając się od uczestnictwa w balu ciała p raw odaw czego  
danym  dla cesarstwa. P an  M onta lem bert kom unikując  sam kopie tego 
listu g łównym korespondentom  angielskim i belgijskim, pokazał ,  źe stara 
się odrob ić  swą przeszłość, nacechow aną n ie jednym  błędem. D orozu-  
miew ano się, że list jego obraził  niemało dep u to w a n y ch ,  ale p. Monta- 
l e m b e r t o w i  sarkazmu nigdy me b rakn ie ,  i dla tego u iebardzo  kto z a cz e ­
pić się go ośmiela. , , , „

Kilka dni temu rozeszła się pogłoska ,  ze jenerał Corncinuse me 
umarł z apopleksyi,  lecz że b y ł  zabity w  p o jedynku  przez marszałka 
de  St. Arnaud, k tó ry  ze swej s t rony  nie opuścił Paryża dla leczenia się 
na żołądek, lecz nawleczenie rany  w b rzuch ,  którą od jenerała  Corne-  
muse odebrał.  Pogłoska ta rozeszła  się jak zw ykle  w próżni paryskiej 
biegiem nadzw yczajnym , ale zapew nić  was mogę najrzetelniej i wcale 
nie dw uznaczn ie ,  że była w ierutną  p lo tką ,  wylęgłą w próźniaczym i uie-
chętnym umyśle. .

Bal ra tu szow y  dany dla cesarstwa w  sobo tę  dnia 2. t. m. nieodzna 
czył się żadnem zdarzeniem. N azajutrz  w niedzielę po wysłuchaniu mszy, 
cesarz o dby ł  rew ią  p rzed  T u lie ryam i,  a potem udał się z cesarzową ua 
steeple chase de  la Manche. Mimo n iepogodnego  czasu,  ciekawych było 
dużo, Zw yczajem  sw oim , familia cesarska za jm ow ała nad strumieniem 
osobuą t r y b u n ę ,  którą niechętni p rzy rów nyw ali  dla jej wielkości i w y so ­
kości, do teatru  m aryonetek .  Publiczność złożona z osób wyższego 
to n u  i po największej części rojalistów, zwróciła ty lko  uwagę na wyścigi 
rojalistów. W yśc ig i  by ły  tego razu in te resow ne ,  bo poraź pierwszy 
w iększość gentlemen riders by ła  złozoną z 4 rancuzów.

P okazu je  się z n o w u ,  że cesarzow a nie jest przy  nadziei, i pokazuje 
się to z  kolei co miesiąc. C esars tw o  mają dać w tych dniach bal w tu- 
lieryach Ż ycie  towarzyskie odży ło  znow u po świętach. Balów p r y ­
watnych jest co  niemiara. T e a t ra  są także pełne. Anglicy zaczynają wy 
jeżdżać do L o n d y n u ,  ale w ich miejsce walą się Amerykanie. Ostatni 
parowiec zaatlantycki p rzyw ióz ł  ich kilkaset do  H a w r u .   ̂ C ichość jest 
głęboka. Publiczność  mówi t \  1 ko o g iełdzie, a jednak Constitutionnel 
i Pays napom ykają o zam achach demagogicznych. C o  to ma znaczyć? 
niewiadomo. —  P oddanych  pod  sąd korespondentów  mają brouić pp. 
D ufau re ,  Labou lie ,  P ioq ‘ue ,  S en a rd  i Duteil.  O b ro n y  adw oka tów  z ro ­
b iłyby  w rażenie na publiczności,  gdyby  je dzienniki mogły ogłosić.

K w estya  małżeństwa duchow nego  i cyw ilnego , jest dogodnym  rna- 
teryałem dla pustych dzienników. P an  D upin  wystąpił przeciw p. Sauzet.

Pan de Sacy  walczy ciągle w tej kwestyi z I’Univers. L’U nion  i 1 Ami 
de la Religion są za 1’Univers. K w estya małżeństwa duchow nego , jako 
poprzedzającego małżeństwo cywilne, może być zawieszoną, ale nie b ę ­
dzie opuszczoną. R edak to row ie  1’fJnivers, naw et najbardziej racyonalni,  
tw ierdzą, że restauracya katolicka przedsięwziętą została na se ry o ,  \ ze 
party  a katolicka zwycięży. Pan de Remusat walczy przeciw  takiej re- 
stauracyi w imie filozofii. W  przedostatnim numerze Revue de D eux  
Mondes ogłosił on k ry tyczny  ar tykuł nad kazaniami księdza V entury .  
D o  P a ry ża  przyby ł w tych dniach margrabia R icc i,  ablegat papieski,  a 
k rew ny  ks. Poniatowskiego. Rząd zaprzeczył,  ab y  ablegat ten był p o ­
litycznym posłańcem papieża, i zapewnił, że ty lko  przywiózł bere tę  dla 
nowo mianowanego kardyna ła  arcybiskupa T o u rs ,  ale publiczność temu 
niewierzy. Przed balem danym w ratuszu, n u n c ju s z  papieski udał się 
do lulieryów i wręczył cesaizowej gromnicę przysłaną i poświęconą 
przez papieża. Gromnica ta ma być  bardzo artystycznie o z d o b io n ą ; 
nieulega już zadniej wątpliwości,  że pau Veuillot przemógł w Rzymie 
arcybiskupa paryskiego. Arcybiskupi i biskupi u tyskńją na to w z n a ­
cznej części, tw ierdząc,  że w yrok  papieski naruszyć może ich władzę i 
karność duchowną. W ie c z o r y  arcybiskupa paryskiego nie są tak licznie 
uczęszczane przez duchowieństwo. D uchow ieństw o przek łada salony 
p. F o r to u l ,  ministra oświecenia.

Anglia.
L o n d y n ,  12. Kwietnia. —  Na posiedzeniu izby wyzszej dnia 11., 

złożył lord R oden  p e ty c ją  żądającą nadzoru  nad klasztorami żcńskiemi, 
i drugą przeciw  zapomogom M aynoothu. Na wniosek Aberdeena posta­
nowiono, przyjąć bez zmiany adres izby niższej we względzie śledztwa 
przekupstw  przy  w yborach  w C a u le rb u r ry .

P o s i e d z e n i e i z b y  n i ż s z e j .  —  Na zapytanie .1. Pakingtona ośw iad­
cza lord J .  Russell ,  że "adwokaci k o ro n y  zdanie sw oje ustnie wyrzekli, 
iż , w p rzy p a d k u  se k u la ry z a c j i  kandyjskich kościelnych funduszów r e ­
ze rw ow ych  C oncolida ted  F u n d  (t. j. n a ró d )  n ieby łby  obow iązany  do 
żadnych opłat (kościołowi panującemu za straty  poniesione w Kanadzie).  
O dczy tan iu  po raz trzeci bilu C anada C le ry cy  Reserves,  k tóre  stoi na 
porządku  dz iennym , sprzeciwia się naprzód W alpole .  H um e ma p rz e ­
konanie, że bil ów w K anadzie radość powszechną sprawi. S koro  sine- 
k u ry  kościoła pauującego za stałe i n ie tykalne ogłoszone będą , w tedy 
tysiące ludzi z kolonii się wyniosą. Może jedynie kanclerzowi skarbu  do ­
dać serca przysłowiem daw nem : czyń sprawiedliwie a nikogo się nie bój! 
D rum m ond nazyw a bil ten po prostu  środkiem łupieskim i konfiskacyj- 
nyrn. Czem uż lepiej nieschować do kieszeni d ó b r  angielskiego kościoła 
panującego, zamiast dobra  mala kościoła K anady?  Moralność b y ła b y  taz 
sama a zysk większym. W idać  te raz ,  że w olny  handel nietylko zboża 
i wełny d o ty c z y ;  w końcu oderw ie  on wszystkie kolonie od kraju m a­
cierzystego." F. Peeł zbija szczególniej zarzu ty  W a lp o la  Mówić wcale 
niemożna o zerwaniu  zaufania, gdyż starania największego dokładano, 
aby istniejące jeszcze interesa osłaniać. Kler anglikański byw a w K an a­
dzie podobnie  jak katolicki przez ludność u trzym yw any  w stosunku do 
tego, jak p racu je  G d y b y  grunta kościelne do Anglii a nie do K a n a d y j­
czyków należały, inkże się rzeczy mają, że parlament im p rzed  kilku laty 
tak ogromne o b szary  ziemi odłogiem leżącej wydał? O p ró c z  tego w a r ­
tość łanów tych  stanowi pilność na upraw ę ich obrócona  i kapitał K a n a ­
dyjczyków  Jeże li  kraj m acierzysty  ma tam jednę insiy tucyę otrzymać, 
dla czego również niekażdą inną? Dla czegóż tylko kościół panujący, 
a nie także wymiar sprawiedliwości? P rz y k ład  ważny dla bilu ow ego 
mamy w stanowisku kościoła w Australii,  i m ówca ma przekonanie m o ­
cne, że kościół anglikański w Kanadzie przez p rzyznanie  kolonii tej p ra­
wa rządzenia własnego raczej zyska aniżeli straci. Solicitor general os trze­
ga, aby  nicprzemiemać aktów  pryw a tnych  i parlam cntowych z czystera 
uporządkowaniem  słuszniejszego podziału  sum pewnych. Niesłuszność 
żadna ztąd n iew yniknie ,  że się ludowi Kanady powierzy użycie kapitału, 
k tóry na jego własną korzyść i pożytek  u tworzono. J .  Pakington pow ia­
da,  iż z boleścią serca w yznać musi, że czynności w ieczora tego ża n ie ­
p o d o b n e  uważał. H onor kraju  narażony  jest na n iebezpieczeństwo ; j e ­
żeli bil ten przejdzie, w tedy smutna plama hańby na d y p lo m a c ją  a n g ie l ­
ską padnie. Niechce wchodzić w chwiejność i sprzeczności ministrów, 
ale dosyć ,  że lord J. Russell oświadczeniami swojeiui przy drugiem o d ­
czytaniu jest zw iązany ; inusi on albo bil cofnąć, albo w arunek gwaran- 
cyi wspomnianej w nim zamieścić. Jes t  to dzień ża łoby  dla Anglii, k iedy 
mężowie zacni do tego się doprowadzić pozwolili,  iż dla celów polity­
cznych odstąpili od zasad, których w życiu prywalnem  święcie by do trzy ­
mali. W  szczegóły w dawać się n iechce; tę jedynie uwagę czyni,  że 
kwestya owa n iedotyczy  K anadyjczyków  jako ludu całego, w żadnym  
bowiem związku z katolikami K anady  Niższej niezostaje. Lord  J .  R us­
sell zarzuca opo zy c y i ,  że stanowisko swoje każdej chwili zmienia, i że 
woli,  aby raczej do oderw ania się kolonii przyszło, aniżeli niesłuszną 
prerogatywę kościoła poświęcić. Zachodzi poprostu  pytanie, czy ko lo ­
nia w sw ych sprawach dom ow ych ma się sama rządzić, czy nie. F u n d u ­
sze kościelne zaś są wyłącznie przedmiotem dom ow ym  K andyjezyków , 
a W a lp o le  najlepiejby uczynił,  gdyby  się z argumentami swojemi do par­
lamentu miejscowego kolonii udał. O dczytan ie  poraź trzeci uchwalone 
zostało 288 głosami przeciw  208, i w rzeczy samej nastąpiło.

Hiszpania.
M a d r y t ,  d. 8. Kwietnia. —  Posiedzenia kortezów dzisiaj by ły  

burzliwszemi aniżeli w dw óch dniach ostatnich. W  senacie rzucił mar­
szałek de la C oncha ,  markiz del D uero ,  ministrom rękawicę uiezgody, 
powiedział im bez ogródki w oczy, że są wiarołomcami i starają się j e d y ­
nie o to ,  aby konstytucyą zupełnie podkopać. Pow ód  do sporu tego 
zaciętego dały zaprojektow ane koleje żelazne, mianowicie lak nazwana 
del N orte ,  kfórej uskutecznienie senat mataczowi giełdowemu Salamance 
pow ierzyć niechce. Roncali w praw dzie  chciał się b ron ić ,  ale wrzawa 
taka pow sta ła ,  iż niepodobna b y ło ,  s łowa rozumieć z tego, co prezes 
ministerstwa mówił. Roncali i koledzy jego rozgniewani opuścili salę 
posiedzeń, ab y  w izbie depu tow anych  losu podobnego  doznać. Tuta j 
jenerał Prim, hrabia z Reus zabrał głos w imieniu zastępu szczupłego
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p rog re s i s t ów  i i nnych  odc ieni  o p o z y c j i .  Zaczep i ł  bezcze lność  Brav o  
M u r i l l a ,  k tó ry  się ośmiel i ł ,  zająć w ś ró d  nich miejsce tak spoko jn i e ,  jak 
g d j b y  nic n i eb y ł o  mu  do  za r zucen i a  Pr im we zwa ł  d e p u t ow an yc h ,  a b y  
b y ł e g o  p r eze sa  po d  sąd o d d ać  i poci ągnąć  go do  odpowiedz i a lnośc i  za 
68 p r ze s t ę ps tw ,  jakich się p r eze s  mini s t ers twa  p r zec iw  kous t y tu cy i  d o ­
puścił .  Mar t i nez  de  la Ro sa  p r z e r y w a ł  p o  kilka k roć  mó w cy ,  co wielu  
d e p u t o w a n y c h ,  n a w e t  ki l ku mm is t e rv a ln yc h  w ie l ce  o bu rz y ł o .  Po ws t a ł  
w ięc  chalas  w i e l k i , g lo sy  się k r zyżo wa ły ,  lak i i  p r z e w o d n ic z ą c y  izbie 
p o rz ą d k u  p r z y w ró c i ć  j uz  n iezdoł ał .  Minis t rowie  z tąd  także  się wynieśl i ,  
i uda l i  się p o w tó r n i e  d o  s e n a t u ,  do świadcza j ąc  na n o w o  szczęścia.  Ale 
t am p an o w a ł  n i e p o r ząd ek  w ię k sz y  j e s zcze ,  aniżel i  w chwil i  k i edy  salę 
opuści l i .  Ronca l i  po wz ią ł  więc  spiesznie  myś l  z awie szen i a  ko r t ezów,  
i z amia r  swó j  w y k o n a ł ,  mimo  t ego,  że  k o l e d z y  j eg o ,  Mirasol  i Lara ,  
mu  od radza l i .  D e k re t  ów  w izbach o b y d w ó c h  o ko ło  godz iny  4 o d c z y ­
t a no ;  s e n a t o ro w ie  i de pu tow an i  po t em s po ko j n i e  się rozeszl i .  Lecz  
u spos ob i en i e  u m y s łó w  w mieście n iejest  wca l e  z a d ow o ł a j ące m;  w z b u ­
r zeni e  wielkie  p a n u j e ,  k tó r e  n aw e t  ko l a  n a jw y żs ze  zajęło.  Nik t  j es zcze  
n i ew ie ,  co  z t e uo wyn ikn i e .  W  tej chwil i  u po w sze chn i a  się pogło ska ,  
ze Ronca l i  u r z ąd  swó j  z ł oż y ć  zamyś la .  Inni  znó w  p ow iad a j ą ,  że on 
pozo s t an i e ,  a le  Mi rasol  i L a r a  wyst ąpi ą ;  inni j es zcze  u t r zy m u j ą ,  że  w e ­
dług  wsze lk i ego  do  p r a w d y  po d o b i e ń s tw a  mark i zow i  del  D u e r o  pow ie -  
r z o n e m  będzi e  u tw or ze n i e  no w eg o  minis ters twa.  J eże l i  to nastąpi ,  w t ed y  
d o  s t e ru  pańs twa  p r z y j dą  mężowie ,  k tó r zy  bez  w y ją tk u  są n i ew ą tp l iwy  ni 
p rzy j ac ió łmi  j ener a ł a  Narvaeza .  B yć  może  iż j ene r a ł  sam zn ó w  na czel e 
r z ądu  s t anie ,  gd y ż  C o n c h a  n i eo kaz n j e  i n igdy niemiał  o ch o t y  ob jąć  tekę.  
K r ó l o w a  i m a ł ż o n e k  jej  przy ję l j  wc zo ra j  na de r  uprze jmie  Bravo  Muri l la.  
Izabel la  p o d o b n o  d o d aw a ł a  mu  odwag i  i p rzyrzek ł a ,  iż p r zed  wszelki emi  
zaczepkami  b ro n i ć  go będzie .  Miała  naw e t  z a mi a r ,  ozd ob i ć  go z ło t em 
run em .  N ie p rz y j ą t  on  j ed nak  t ego r az  mu już  o f i a ro w an ego  za szczytu ,  
o św iad cza j ą c ,  i żby  to b y ł o  r zeczą  n i e wczesną  W o j s k a  dzisiaj  są w  k o ­
szar ach  z a k o n s y g n o w a n e , i piją za z d r ow ie  k r ó l o w y  i m in is t rów  wino,  
k tó r em je bezp ł a tn i e  raczą.  —  W c z o r a j  i dzisiaj  miel i śmy upa ł  tak wielki ,  
że  c iep łomie r z  stał  na 18 s t opn i  w e d łu g  R.

W ioch y.
Z M e d y o l a n u  piszą p o d  dni em 8. Kwietn ia ,  że  na po cz ą tk u  t ygod n i a  

j ednej  i tej s amej  n o c y  ro z b ó j n i c y  n i eda l e ko  N ov a r y  napadl i  na k u r ye r a  
k ró l e ws ko  s a rdyń sk i eg o  i na Mot l a ską  pocz t ę  o so b o w ą  i l a k o w e  złupil i .  
S z k o d ę  p r z ez  n ich w y r z ą d z o n ą  r achu ją  p rze sz ło  na 30,000 fr.

fm alley a.
L w ó w  du.  ł. Kwietnia .  — (K o r .  Cs )  Posp i e szam z donies ieni em,  

k tó r ego  wszy scy  w g o r ą c z k o w e m  w y t ę ż e n i u , lecz zaws ze  z n i e d o w ie ­
r zan i em wyglądają .  N amies tn i c tw o  ty t e j sze  od eb ra ło  wc zo r a j  na d ro d z e  
u r z ęd o w e j  n o w y  dek re k t  m in i s t e rya lny  t yczący  się tak samej  i ndemni  
z acy i ,  j ako  też  i zal iczek.  De k re t  ten zawie r a  p r aw ie  s ł o wo  w  s ł ow o  
to s amo,  co  wa m w po p rz edn im  my m liście w tej mierze  by ł  nap is a ł ,  to 
jes t :  że  zal i czki  tak na r ac hun ek  p r o c e n t ó w  j a k o  też  i na r a c h un ek  s a ­
me go  kap i t a ł u  właśc i cie lom ziemskim na ich żądan ie  p o d  w a ru n k a m i  pier  
wej  wy mi en io ny mi  b e zz w ło cz n i e  w y p ła c o n e  b y ć  mają ,  i że  ce lem w y ­
p łaceni a  c a łkow i t ego  w yn a g ro d z e u i a ,  p o s t ęp o w a n i e  d o ty c h c z a s o w e  p r z y  
l i kwidacyi  k w o t  p o j e d y n c z y m  o b y w a te lo m  na l e ż ąc y ch ,  j ako n i ezmiern i e  
p r ze w le k ł e  zn i es ione ,  a na tomia s t  n o w e  da l eko  k ró t s ze  z a p r o w a d z o n e
będz ie .  . . .  • * .

T a k  w ięc  kw es t ya  na jżywo tn i e j s za  naszego  k ra ju  jes t  j uz  s t a n ow cz o  
roz s t r zygni ę t ą ,  i co  do  za l i czek  pow iedz i eć  można  da l eko  pomyślni ej ,  
aniżel i  się t e °o  na p i e rwszą  w iad omo ść  o n o w y m  dek rec i e  cesa rsk im s p o ­
dz i ewać  b y ł o  można .  Z d a w a ł o  się b ow ie m ,  że  o b y w a te l e  bę d ą  musiel i  
o g r an i c zy ć  się na  j e d n y m  ty lko  ro dza ju  z a l i c z e k , i że  wz i ąwszy  np.  za ­
l i czkę  na r a ch u ne k  kap i t a ł u ,  t r z eba  będz ie  zrzec  się p r a w a  do  zal iczki  
na r ac hu ne k  p ro ce n tó w .  L ecz  tak nie jest.  J e d n a  nie wy łą c za  drugi ej ,  
i ta t y lk o  p o d  wz g l ęd e m w y p ł a t y  między  ob i ema  zacho dz i  r óżn i ca ,  iż 
kap i t a l uą  udz i e l ać  będz i e  r z ąd  wszys tk im  bez  w y j ą t k u ,  a nad to  j e szcze  
i p r o c e n t o w ą  t y r a ,  k t ó r z y ,  jak to w  p op rz ed n i m  liście nad mien i ł em ,  na 
szczegó ln i e j sze  wzg l ędy  sobi e  zasłużyl i .  N i e k t ó r y m ,  między  i nnymi  ile 
mi w ia do m o  h rab in i e  K u cz ko w sk i e j  i s p a d k o b i e r c o m  Leo ua  P a w l i k o w ­
ski ego jes t  już | r r zy sądzona  za l i czka  kapi ta lna,  zaś panu  Kons t an t emu  
S iemińsk i emu  j e dna  i d ruga.

W i n i e n e m  j e dn akż e  sp ro s to w ać  b ł ę d n e  mn ieman ie ,  k tó r e  się co do 
t rzech l e tn i ch  zal i czek na r a c h u n e k  p r o c e n t ó w  płacić  się m a j ą c y c h ,  dość  
znaczni e  r oz sze r zy ło .  P o d s t a w ą  t ych zal i czek nie będz i e  j e d n o r o c z n y  
p ro cen t  od  ca łego kapi ta łu  i nde mn iza cy jn eg o  p r zy pa d a j ąc y ,  lecz ta k w o ­
ta ,  k tó r ą  właściciele  z iemscy d o ty ch cz as  rok  roczn i e  pobi er a j ą .  R ów n ie  
też z a p r ze c zy ć  muszę  wieśc iom,  j a k o b y  za za l i czkę kapi t a l ną  po t r z eb a  
by ło  z r z ec  się nadal  wsze lk i ego p r a w a  do  i ndemnizacyi .  Dekre t  mini s te ­
ry a l n y  coś  p o d o b n e g o  nie zawier a  i z awie r ać  nie m o ż e , bo  s amo  już 
p r z y pu s zc z en i e  takie  ub l i ża łoby  sp r awied l iwośc i  r z ą d u ,  zw łaszcza  gdy 
pow szechn i e  w iad omo ,  że  n i ek tó rym p r o w i n c j o m  ca ł a  i ndem niz acy a  jest  
już  wyp łaco na .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  18. Kwie tni a .  — Zima nas opuśc i ć  nie chce ,  dz i eń  w dzień 

śnieg p a d a ,  m ro z y  i p r z y m r o z k i  oznaczaj ą  każdy  p o ra n e k ,  w p r ze s z łym 
ty g od n i u  do  6 s t opni  na w e t  mróz  dochodzi ł .  Bogu dzięki  p rzyna jmn ie j ,  
że wielkiej  p ow o dz i  nie będzi e .  W a r t a  znaczn ie  opada .  W s z ę d z i e  
na r z eka j ą  na b r a k  paszy ,  a w  oko l i cy  zanieniyślskiej  chłopi  odzi er a ją  
dachy  i rzną z nich s ł omę na  s ieczkę dla by d ł a .  S łoma jest  n a d z w y c z a j  
d ro g a ,  za k o p ę  płacą  1 0  tal.

W  sobot ę  z r ana  w y p a d ł a  tu p r z y  u m y w a n iu  okna  d z i ewczyn a  z d r u ­
g iego pię t ra  w  do m u  ap t eka rza  pana  Grae t za  na podw órz e .  Z łamała  rękę  
• dozna ł a  lak s i lnego wst rząśnieni a m ó zg u ,  iż ją bez  p r z y tomnośc i  z ziemi 
po dn i e s io no  i wątpią  o jej p ow ró ce n iu  do  zd rowia .

G n i e z n o ,  19- Kwie tni a .  —  Na dniu  12. b.  m. od by ł a  się tu p r z ed  
s ądem sp rawa  b o r o w e g o  K sa w er eg o  Kobyl iń sk i ego ,  k tó r y  swego syna  J a -  
k ó b a  Ko by l iń sk i ego  obwi n i a ł  w o b e c  s ądu  o pope łn ione '  z abój s two,  k t ó ­
r eg o  sam b y ł  spr awcą .  K s a w e r  Kob y l iń s k i  j uż  r az  s t awał  p r ze d  sądem

przys ięg łych  o sk a r żon y  o zabój s two ,  a l u bo  pa da ło  na n iego pode j r zen ie  
wielkie ,  u z n a n y m  został  za n iewinnego.  T y m  r aze m jak się okazu j e  ze 
świadectw,  zabi ł  owcza rka  Marcina  Ł a w n i c z a k a  z R i a ł e go b r od u ,  k tó r y  
mu by ł  p r z y d a n y  do  p om o cy  opędzani a b o r u  Ale zamias t  p i l nowau ia  
b o m ,  wał ęsa ł  się K sa w e r  Kobyl iński  i z tego p o w o d u  czę s to  mię dzy  nim 
a  Ł a w n i c z a k i e m  p rzyc hod z i ł o  ido zwad y .  K s a w e r  K ob y l i ń s k i  mial nad to  
Ł a w n i c z a k a  w  po de j r ze n iu ,  że  go p r zed  panem oska r ża ,  ( i d y  w ięc  
spotkal i  się w  gośc ińcu  w K o n i n k u ,  K sa we r  Kobyl iński  w y r z u t y  m u  c z y ­
nił , iż go ocze rn i a  we  d w o rz e .  O k o ł o  godz iny  9 w ie c r zo r em  opuśc i ł  
K sa w er  Kob y l iń s k i  d o b r z e  p o d c h m i e lo n y  z synem swo im J a b ó b e m  g o ­
ściniec,  a Ł a w n i c z a k  szedł  z nimi.  K s a w e r  Koby l ińsk i  miał ze lazo  w r ęku ,  
a syn  jego J a b ó b  kij. G d y  naza j u t r z  zna l ez iono  t r upa  Ł a w n i c z a k a ,  r a n y  
mu zadane  o d p o w i a d a ł y  ż e l a zu ,  k tó r e  miał  w  r ęku  Ks awe r  Koby l ińsk i .  
Z w aż y w sz y ,  że ś w ia d k o w ie  zezna l i ,  iż K s a w e r  Kobyl iński  odg raża ł  się  
Ł a w n i c z a k o w i ,  że  s k o r o  go  na  u s t ron iu  dos t an i e ,  to go popamię t a ,  ze  
p r z y  t rupie  u de p t a n e  s t o p y  o d p o w i a d a ł y  wielkości  b u t ó w  ob u  K o b y ­
l ińskich,  wielkie  w ięc  pa da ło  na  o b u  pod j r zen i e  o  z abó j s two.  T y m c za ­
sem w czasie ś l edz twa w y zn a ł  J a k ó b  K ob y l iń s k i ,  jak b y ł o :  ojciec j ego 
Ksa wer  w y p rz e d z a j ą c  go i i dąc  za Ł a w n i c z a k i e m  u d e r z y ł  ostatniego że­
lazem w g łowę.  Ł a w n i c z a k  u p a d ł  i j es zcze  k i lka r a zó w  o t r zy m a ł  od ojca.  
( i d y  go u p om ni a ł ,  ab y  mu  życia  n i e od b i e r a ł ,  o d w r ó c i ł  się do  niego 
i grozi ł ,  że  i j ego zabi je.  T r u p a  po t e m  nieśli  z tego miejsca  p r z ez  d rogę 
żw i ro w ą ,  p o l e ,  na łąkę n i eda l e ko  bo ru .  P o  całe j  tej d r o d z e  by ł  ślad 
kr wi  r oz lany .  Nast ępn ie  wróci l i  do  d o m u  i ojc i ec  mu nakaza ł  milczenie,  
bo  w p rz ec iw n ym  razie  sam go zabi j e  J a k u b  Kob y l iń sk i  mi lczał ,  bo  
ba ł  się o j ca ,  k tó r e go  znał  z wielkiej  popędl iwości .  P r z y  k o n f r o n t a c j i  
t e r az  K sa w er  Koby l iń sk i  w y p i e r a ł  się tej zb ro dn i  i u t r z y m y w a ł  z, unies ie  
n i em,  że  sy n  m u  w y r w a ł  że l azo z ręk i  jeszcze  w  gościńcu.  Ze  po t em 
wyszl i  z s z y n k o w u i ,  że  sam pob i eg ł  do  b o r u ,  bo  s łyszał  w nim r ąban i e  
i gdy  w rac a ł ,  k r zyk  ob i ł  się o  jego  u s zy :  J a k o b i e  co rob i s z?  Nie d ługo 
po l e m p rzy sz ed ł  j a k ó b  do  n i ego i wz ią ł  go p o d  r a m ię ,  b o  b y ł  p i j any  
o d p ro w a d z i ł  go do  domu.  P o d cz as  t ego  p r ow ad ze n i a  z ap e w n e  go syn 
k rwią  z b r o c z y ł ,  k tó r ą  po t em u n i ego  na  u s t ach ,  kape lu sz u  i k ie szeniach 
widziano.  K oszu l ę  jego zna l ez iono  na r ęk aw ac h  zap raną .  Zw a lan i e  w iny  
na syna  n i epomo g ło  p rzec i e  K s a w e r e m u  K ob y l iń s k i e m u ,  zos t a ł  u zn an y  
w inn ym zabó j s twa  i na c a ł e  życ ie  do  więzienia  w d o m u  ka rn y m  skazany,
syn  zaś  j ego J a k ó b  n i ewinnym-  , ,  ,
'  J a r o c i n ,  15. Kwietnia .  —  D ziś  u ma r ł  tu w ło d a rz  z R a c e n d o w a ,  

k tó r y  się napi ł  w i t r yo l e ju  w ten sposób .  W c z o r a j  z a wióz ł  z b o że  do  
młyna  i g d y  wszystko  z ło ży ł ,  t e d y  m l y u a r z  K.  chcąc  go  pocz c iw i e  u r a ­
c z y ć ,  każe mu  iść do  sk l e pu  i napić  się wódk i .  I dz i e  i b i e r ze  p ie rwszą  
lepszą bu t e lkę ,  p r z y k ł a d a  d o  u s t ,  p r z y w r a c a  i l e je  w  ga rd ło  —■ w i t ryo -  
lej! Pa l i  o k r o p n i e ,  r zuca  f laszkę i sam pa da  na  ziemię.  P r z ywieź l i  go 
cze mprędze j  d o  l eka r za ,  k tó r y  go  też jak  mógł  na j lepiej  o p a t r z y ł ,  ale 
wsz ys t ko  nic n ie  pomog ło .  Zos t a wi ł  n i e b o r ak  n i eszczęś l iwą  żonę  i dwo je  
s i e ro t  n i edo r os ł ych

—  K wi ec i e ń  ro zpo czą ł  się ł a g o d n em  p o w ie t r z em  —  śnieg zginął  
i z d a w a ło  s i ę ,  że  już w iosna  na  d o b r e  d o  nas zawi ta ła .  R u c h  wielki  w i ­
dać  b y ło  p o  og rodach .  T o  wsz ys t ko  z n ó w  ustało,  z ima się wróc i ł a  ze  
swoje in śn i eg i em i mr ożnemi  w ia t ry .  K o ż u c h y  gó rą !  — P e w n i e  się sp r a ­
wdzi  to p r z y s ł o w i e :

C z t e rd z i e s t u  M ę cz en n i k ó w  jakich,
Cz t erdz i e śc i  dni  p o  nich takich.

Przybyli do Poznania dnia 16. Kwietnia.
B A Z A R :  P rzy s ta n n w sk i  z B ia łę ż y n a ;  Ż ó ł to w sk i  z M yszkow a.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A W i r t h  z Ł o p ic n n a :  BotTman z G um b in a ;  S c h u ­

man z L ip sk a ;  B laukm eis te r  z I se r lo h n .
H O T E L  B A W A R S K I :  Sasse  z K ie s t r z y n a ;  W i lk o ń s k i  z W a p n a ;  T w a r d o w ­

ski z K o h e t n i k : Z a k rz ew sk i  z O s ie k a ;  D rw ęsk i  z Sędzin.
H O T E L  P A R Y S K I :  W i lk o ń s k i  z M ia s to w ic ;  K ry n k o w sk a  z P o p o w a ;  ksiądz 

Grzyw ińsk i  z W r o n e k .
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  S k a law k i  z S t r y k o w a ;  W ę s ie r s k a  z Z ak rzew a .  
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  L ibiszowski z O p a tó w k a ;  M iclk iewicz z Dalabuszek. 
P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M  :Niklas  z B i e l a u ; M elze r  z W r o n e k .
P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M :  B a ran ó w isz  z S tc fan o w a.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  T ac za n o w sk i  z S la w o sz e w a ;  S c h r a d e r  z L ipska.  
PO I)  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  G e rb e r  z O b o rn ik ;  B ro n ik o w sk i  z M oście jew a;  

K rz y ża n o w sk i  z D z iećm iarek ;  Moszczeuski z S k ó r e k ;  K ie se w e t te r  z K li-  
szczew a.

Dnia 17. Kwietn ia .
B A Z A R :  K arśn ick i  z M ystek ;  P s t ro k o u sk i  z W e ł n y ;  Szu ld rzyńsk i  z Lubasza .  
H O T E L  B A W A R S K I :  O tocki  z C hwalibogow a ; R a jk o w s k i  z G o ra zd o w a;

Brzeziński z Ł ę g u .  #
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  C hrzanow sk i  z W r z e ś n i ;  Szulczewski z B ogn-  

n iew a
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Tomicki  z Z a w a d y ń c a ;  H i ld e b r a n d t  z D a k o w ;

M eissner  z G ło g o w y ;  L a m e y ra  z T u luzy .
H O T E L  R Z Y M S K I :  Z y ch l in sk a  i P o tw o r o w s k a  z P i e r s k a : Ja k u b o w ic z  z K o-  

n a r z e w a ;  R obow ski  i Szkandel  z K ośc iana .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  S p e r l in g  z G r z y b n a ;  S p e r l in g  z Kikowa.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m ;  R o g a l iń sk i  z C e r e k w i c y ,  u l ica  B e r l iń sk a  

N r .  15.;  dominikan G a r l ik o w sk i  z R z y m u ,  ul.  S z e w s k a  N r.  14.
Dnia  18. Kwietnia .

B A Z A R :  N ieżychow sk i  z Żylic .  ,
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  Z y c h l iń s k i  z P i a s k ó w  ; D n n k e  z P n i e w ;  F r ied -  

l iinder i Cassius z W r o c ł a w i a ;  W e r n e r  z AValcza; I i 11 ich z F r a n k fu n tu  
nad  O d r a ;  K a l l  z M oguucy i .

H O T E L  B A W A R S K I :  Plewkiew icz  z R a d i o w a ;  R e ib n i tz  z G n ie zn a ;  S c h a tz  
z R a d u c h o w a ;  D rw ę s k i  z S ta r k o w c a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  J lo s z c z e n s k i  z W y d z ie r z e w ic ;  B o rc h a rd  z W ę -  
g l e w a ; S o b eck i  z B a rc iszew a;  S k ó ra szew sk i  z Glinna.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  B i e r l i n g  z D r e z n a ;  P i c k e r  z S zczec in a ;  Scbulz  VoI- 
k e r  z W s c h o w y ;  W ó j t o w s k i  z B r u d z e w a ;  K u tz n e r  z Lub ia tów a.

H O T E L  R Z Y M S K I :  W iz e  z P a k o s ł a w ia ;  k r .  Ł ąc k i  z Zem bowa.
H O T E L  P A R Y S K I :  L o w z o w ' z Bremyj; ks. Sw ita lsk i  z W ie l i c h o w a ;  Kolski 

z A rk u szew a ;  K o m p f  z D ębn icy .
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  S z u k a lsk i  z K r e tk o w a ;  F ra n k iew ic z  z G n iezn a ;

Z a b o r o w s k a  z I ló w c a .
H O T E L  B E R L I Ń S K I ;  M odlibow ski  z S ied lem ina ;  G orzkow sk i  z P io n k ó w ;  

B u rc h a rd  i S ch la rb au m  z P o lsk ie j  w s i ;  F e c k n e r  z G o łęb in a ;  Daszkiewicz 
z W rze śn i .
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P O D  T R Z E M A  LILIAMI: Borke z P ow idza;  W in ieck i  z G óry;  Maciejewski E IC H N E R  B O R N :  Priuz z W ą g r o w c a ;  Zowady z Ryczyw ołu .

z Popkowie. H O T E L  K R U G A : Behrendt z Bydgoszczy.
P O D  BJAfcYM O R Ł E M : Harmel z Cielim owa; Gerlach z Dusznik; Karpo- W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  Kemper z Grodziska, ul. Strzelecka nr. 5.;

wski z Szam otuł;  Hartman z Slonowa. H erzog  z Góry, ul. Lipowa nr. 4. B, ______

Teatr miejski.
W e  wiórek dn. 19. K w ie tn ia : pierwsze p r zed­

stawienie drugiego abonamentu:  Czar i cie­
śla, komiczna opera z tańcem w trzech akiach 
przez Lortzinga.  W  trzecim akcie taniec maj­
tków w trzewikach d rewnianych ,  urządzony 
przez mistrza baletowego pana Riegel i cz ł o n­
ków choru.

W  czwar tek dn 21. Kwietnia:  drugie p r ze d ­
stawienie drugiego abonamentu.  P ierwszy  raz:  
Slritensee , t ragiedya w 5ciu aktach przez 
Beer a ,  muzyka przez Meierbeera.

Podpi sana  dyr ekeya  uprasza szanownych a- 
bonen tów,  aby posłali po  bilety akcyjne aż do 
12 godziny na południe.  Bi lety na pierwsze 
miejsca p rzedawają się, jak przedtem,  w Hotelu 
Rzymskim Boscha.  Dyrekeya teatru.

W y k ła d y  dla Dam  i P a n ó w  
w Hotelu Saskim.

Dziś w poniedziałek i ju tro we wtorek pre- 
lekcye

w galeryi praktycznych wiadomości,
w dziedzinie fizyki experimentalnej .

P ie rwsza prelekcya zrana o godzinie I I . ,  k o ­
niec o 1., druga p relekcya wieczorem o godzi 
nie 7., koniec o 9 , kassa jest pól godziny przed 
rozpoczęciem otwartą.  Bilet wnijścia 10 Sgr., 
półtuzina bi letów IŁ Tal.

W  księgarni Z u p a ń s k i e g o  jest do na b y c ia :
1) G a l i c y  a i K r a k ó w  p o d  p a n o w a n i e m  

a u s t r y a c k  ietn.
2)  B a j k i ,  podarek  dla Anusi.
3 )  G o r | ż k i e  ż a l e  płaczącego Kosyniera  nad 

swoim exwodzem L u d w i k i e m  M i e r o ­
s ł a w s k i m  i nad jego paszkwilem P o w s t a ­
n i e  P o z n a ń s k i e  1 8 4 8 .  r. z a ś p i e w a n e  
n a  t a k ą  s a m ą  n u t ę  w c z a s i e  W i e l ­
k i e g o  p o s t u .

S PRZ EDA Z K O N IE C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  W r z e ś n i .

W y d z i a ł  I.
D o br a  szlacheckie B a b i n  położone w o b w o ­

dzie Regency jnym Poznańskim,  powiecie W r z e ­
sińskim wraz z S i e r a k o w e m ,  olędrami S i e ­
r a k o w s k i e  m i ,  B a b i ń s k i e m i  i C i o s n ą ,  
k tórych t y t u ł  w ł a s n o ś c i  na imię U r s z u l i  
z Z d ę b i ń s k i c h  - B i e ń k o w s k i e j  zapisany,  
włącznie z borami,  oszacowane przez landszaftę 
na 34,975 Tal.  10 sgr. 2 fen. ,

n a  d n i u  30.  W  r z e ś n i a  1 85 3 .  
zrana o godzinie lOtej w miejscu zwykłem p o ­
siedzeń sądowych w d rodze  konieczne' j subha- 
stacyi sprzedane byt? mają

W a r u n k i  kupna,  taxa,  oraz i wykaz  hypo-  
teczny w biórze naszem trzecie'm p rze jrzane być 
mogą.

Nas tępcy prawni  W i n c e n t e g o  W i l k o ń -  
s k i e g o ,  A b r a h a m a  S z y m o m a  L e i c h t e n  
t r i t a ,  X a w e r e g o  S k r z e t u s k i e g o ,  I g n a ­
c e g o  B i e ń k o w s k i e g o ,  i proboszcza K r ą  
k o w s k i e g o ,  jawnie zapozywają  się.

W r z e ś n i a ,  dnia 25. Lutego  1853.

Z a k ł a d  w o d u o - l e c z ą c y  w D e m b n i e  
p o d  N o w e m  m i a s t e m  n. W .

Z p rzyczy ny  kilku - tygodniowej  niebytności  
Pana Dokto ra  S a c h s  Administracya p rzymuszo­
ną była wstrzymać przyjęcie wielu Szanownych 
gości mających zamiar brać kuracyą w tutejszym 
zakładzie,  aż do  p rzybycia  Doktora.  Obecn ie  
po powroc ie  Pana Dokto ra S a c h s  i zajęcia się 
tegoż kuracyą,  Adminis tracya ma zaszezyt  Sza ­
now ną  Publ iczność zawiadomić,  że tutejszy za ­
kład wodno-leczący tak jak dawniej  do p r zy ję ­
cia kurujących się gości na n o w o  jak naj staran­
niej urządzonym został.

D em b n o ,  dnia 9. Kwietnia 1853.
Administracya nakładu wodno-leczącego.

W y d o s k o n a l o n y  a g r o n o m  życzy  sobie od 
S.  Ja na  r. b. wieś sz lachecką,  położoną w pro-  
wincyi  Poznańskiej ,  zadzierzawtć,  do której  n a ­
bycia  5 do 6000 Tal .  po t rzebne  są. W i e ś  ta 
powinna  być  jednakowoż  w pobliskości  szosy 
lub kolei żelaznej położoną.

Oświadczenia przyjmują się pod adresem G. 
K. poste  restante w Frankforcie nad Odrą.

A ukcja  kanw y i przedm iotów  
hafciarskich.

W e  czwartek dnia 21. Kwietnia c. przed po 
łudniem od godziny 9lej i po po łudniu od g o ­
dziny 2giej w lokalu aukcyjnym przy ulicy Sze 
rokiej pod Nrem 18. sprzedawać będę publ i ­
cznie najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatą:
pew ną ilość kanw y srebrnej, w e ł ­
nianej i jedw abnej, szm elcu, pereł, 
chenili, nici do szycia  i do cech o w a ­
nia, zaczętych  i skończonych ha­
f tó w , chustek i sza ló w  szydełkiem  
robionych, w e łn y  ig liczkow ej, ba­
w e łn y  i w zo ró w  do haftu.

WApschilz, Król.  Komissarz aukcyjny.

Do łaskawego uwzględnienia.
Niniejszein uprzejmie donoszę,  iż osiedliłem 

się tutaj w miejscu jako Fo togra f  i Daguerreotv-  
pista, polecam się więc Szanowne j  Publiczności  
do  robienia por t re tów,  obrazów umarłych,  r y ­
sunków archi tektonicznych,  kopiów obrazów 
olejnych,  ryc iu ,  tak w fotografach jako i da- 
guer reotypach.

Również kopipuję daguer reotypy  na fotografy 
do 30-krotnego powiększenia,  przyczem podo  
bieństwo bynajmniej  się nie zmienia. P rz ed  
zupełneut ukończeniem wystawię każdy obraz  
do obejrzenia i tylko utrai ione por t re ty  pot rze ­
bują być odebrane.

w  mojej  p racowni (ulica E ryd ery -  
kow ska naprzeciw  zet/ara  p o ­
cztow cy O )  wywiesi łem pewną ilość o b r a ­
zów do obej rzenia ,  i upraszam Szanowną P u ­
bl iczność uprzejmie ,  aby  się o wykonaniu la 
kowych  p rzekonać raczyła.

Powyższe przedmioty robię w ciągu kilku s e ­
kund ,  w u rządzonym do tego pawilonie szklan- 
nytn, nawet  i ob r azy  najmniejszych dzieci Da- 
guorreolyp  kosztuje 1 Tal . ,  g r up y  w stosunku 
l iczby bardzo  tanio. — Najpiękniejsze op raw y 
mam ciągle w zapasie.

P racownia  moja jest od 9. godziny zrana do 
5 wieczorem o twar ła ,  ( n aw et  i przy pochmur-  
nem powietrzu).  MW. Wlnyelmann.

W7PRZEDAZ.
W  celu d o b r o w o l n e j  wyprzedaży 

o twar ty  będzie znów ( j
sklep z towaram i ^

złota  i srebra po złotniku  
to

w poniedziałek dnia 18. mieś. b.,
która codziennie od godziny 10 przed 
po łudniem do 6. po południu,  wyjąwszy 
dni niedzie lnych,  t rwać będzie.  

P o z n a ń ,  dnia 16. Kwietnia 1853. 
Opiekunowie małoletnich po 

złotniku C. G. Mtlau.

D l a  p r o p i n a t o r ó w .
Kaczemka K a r c z e s k a  pod Kiszkowem, trzy 

mile od Poznania,  na wielkim trakcie P o z n a ń ­
skim, z rolami i łąką.  z wszelkiemi wygodami 
dla podróżnych ,  jest do wypuszczenia od świę­
tego V\ ojciecha r. b P s a r s k i .

!!! Nowości z Lipska III
Przez o s o b i s t e  za  k u p n o  n a  W U ln y m  

ja rm arku  te L i p s k u ,  zaopat rzyłem 
handel  mój w jak najliczniejszy d ob ór  d r o b n o ­
stek galanteryjnych,  tak p rzyda tnych na podarki  
jak do codziennego użytku.  Szczególniej  po le ­
cam najliczuiejszy dobór  i w najnowszych rodza ­
jach,  n o s i g r o s z y ,  t o a l e t  podróżnych  angiel­
skich,  f l a k o n ó w ,  naj rozmai tszych p i s a r e k ,  
s z c z o t e k ,  g r z e b i e n i ,  naś ladowanych i p r a ­
wdziwych w yr ob ó w  b i ź u t e r y j n y c h ,  b r z y ­
t e w  a n g i e l s k i c h ,  s c y z o r y k ó w ,  s z p i l e k  
teraz modnych  do w ł o s ó w ,  n a j ś w i e ż s z y c h
P arysk ich  parasotków . S k ład  
pachn ideł  na nowo uzupełniony.

Równocześnie  donoszę Szanownej  Publ icz­
ności ,  iż inateryały piśmienne sprzedaję nawet  
niżej cen HerUńskich. Zamówienia 
na r ob o ty  introligatorskie wykonywają  się p o ­
dług wzro rów  Paryskich i Londyńskich.  C e n y  
u m i a r k o w a n e  l e c z  s t a ł e .

I* . P rzespo lew sk i  w P oznauiu,  
ulica Wroc ławska  Nr. 14.

Szanowną  Publiczność zawiadomiam uprze j ­
mie,  iż egzystujący od wielu lat handel  tow a­
rów rękawicznych,  przeniosłem z ulicy S ze r o ­
kiej na ulicę AftWft Ar. W. Zarazem 
polecam l iczny mój skład rękawiczek w wszel­
kich gatunkach i różnych innych p rzedmiotów 
do mego fachu należących,  i upraszam o za ­
szczycenie mnie nadal  (ero samem zaufaniem, 
którego w dawniejszem pomieszkaniu d o zn a w a­
łem,  p rzyrzekając  rzetelną i p rędką usługę.

C. Mtardfeld, rękawicznik majster.  

JM tt czka do nadaw ania po łysku .
Fabry ka t  t en,  doda je  się do mączki,  nietylko 

nadaje ' biel izny połysk zwierciadłowy,  ale je­
szcze białość nadzwyczajną.

Ce n a  za tabliczkę Sgr.  
z a  t u z i n  t a b l i c z e k  25 S g r .

Ods przedawcom dam s tosowny rabat .

S k ład  gazu i rafinerya oleju
w P o z n a n i u  przy ulicy Zainkowe'j  i na­
rożniku r y nk u  Nr. 84. A d o l f  Asch.

Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Zakupiwszy na ja rmarku w L ipsku,  także 
sp rowadziwszy wpros t ,  zaopat rzyłem mój skład 
obecnie  w najnowsze mantylki,  płaszczyki wio ­
senne,  f rancuzkie szale,  suknie w naj rozmai­
tszych w yrobach ,  Bayadere  i z wolantami ,  ja- 
koleż w wszystkie nowości  w dużym wyborze ,  
na co zwracaiąc uwagę ,  polecam takowe.

I z y d o r  MMaenisch,
Wilhelm, ulica Nr. 7. obok  poczty.

Bardzo piękne św ie że  w ęd zon e  
ł o s o s i e  eoty lko otrzymali

B ra c ia  A iid ersch .

D n ia  16. K w i e t n i a  1853.
sto­
pa

,,ct.

N a  pr .

papie­
r a m i .

k u r a n t

fiotO.
wizna.

Pożyczka rządowa dobrowolna............. H — 1014
dito z roku 1850............ H — 1034
dito z roku 1852............. H — 1034

Obligi długu ska rbow ego ....................... 34 — 934
dito premiów handlu m o r s k ie g o . .  . — — —
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej . . 34 — 924
dito miasta Berlina ................................ H — 102 i

tosty  zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 100J —
dito Prus Wschodnich . . . 3 | S7
dito P om orsk ie ..................... 3 i 99 j —
dito W  X. Poznańskiego . . 4 — —

dito W . X . P o z n . ,  n o w e . . 3J — 9 7 |
dito S z ląsk ie .......................... 34 — —
dito Prus Zachodnich . . . . 34 961 —

Bilety rentowe P oznańsk ie .................... 4" — 1014
Louisdory . .................................................. — — 1114
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk. 34 — 96

Messeńskic p o m a r a ń c z e  i c y t r y n y  
w najpiękniejszym i największym gatunku p o ­
leca tanio

J .  E phraim ,  W o d n a  ulica 9 .

w m i e ś c i e  P o z n a n i u . Oli
tal. |s sr , , i lal

do
Uerlfn

Pszenicy, s z e f e l ................................. 2 3 4 2 12 2
Ż y ta , s z e f e l ........................................ t 20 — 1 25 6
Jęczm ien ia , s z e f e l ............................. 1 18 10 1 23 4
Owsa,  s z e f e l ........................................ 1 1 ‘2 1 7 10
T a ta rk i ,  s z e f e l ..................................... I 12 2 1 16 8
Grochu , s z e f e l ..................................... 2 — — 2 2 2
Ziemniaków, s z e f e l .......................... — 15 — ___ 17 6
Siana, centnar .................................... — 26 — ___ 28 ____

Słomy, k o p a ........................................ 10 15 — 11 20 —
M asła , garniec ..................................... 78 f — — 2 5 ___

Spiri tusu  (beczka 120 kw.)80 J T r a l . 16 17 6 17 —

Dnia 18 Kwietnia,
1853. r.


